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f* '~ma Heim, która jedna s ki. Zarękawek jest z  karakułów 

P 'erwszyeh  urządz ła tego roku j otoczony brzegiem  z tego samego 
puKaz jesiennych modelów udzna- 
cza s:ę zam iłowaniem  do okryć i 
kostiumów, mających sportowy

materiału co suknia. 

Pon iżej Doaajemv

etyl. D latego t e i  tegoroczne mo­
dele  spacercwycn ubrań wykona­
ne są z miękkich tweeaów, ciepiych 
x lekkich, które układają się do­
skonale, podkreślając kontury 
ciała.

Pod w zglęaem  kolorów  Heim  
celu je w tonach m yćliwsko-spor­
towych, zielonych, beigt, aronzo- 
wych, rdzawych nie ogran iczając 
s.ę jednak do tych neutralnych 
barw. W yroby przez n iego uży­
wane stanow ią różnokolorową 
mozaikę, zbliżoną .do bogactwa 
jesiennych odcieni, w  których 
p rzew aża ją  czerwone, żółte, po­
m arańczowe i ciemno - niebieskie 
barw y.

Tegoroczne tasony okryć I ko­
stiumów zajmu ią u Heim a po­
średnie m '^ejsce pom iędzy kla­
sycznym  cailleurtm  —  a wojsko­
w ym  uniformem, o którego w pły­
w ie  m ówiłam  w poprzednich a rty ­
kułach.

Poszerzony kontur ramion, 
obram owanie fu trzane, zapięcie, 
przypom inające szamerunki, a- 
gra fk i, pikowane ściegi, suto 
p rzyb iera jące  żakiety, m ają w o j­
skowy charakter.

T a  sportowość ubrania n t  u li­
cę stanowi kontrast z tualetami 
W izytowym i i w ieczorowym i, któ­
re  są bardzo „kob iece" strc ,no- 
ic ią  sw oją  I Jziękiem.

P O P O Ł U D N IO W E  

I  W IE C ZO R O W E  STRO JB

VoDołudniowym sukniom towa­
rzyszy wcięte żakieciki, koiorem j 
i  materiałem staaow.ące zupełny 
kontrast i  suknią; naprzykład 
tt imy czarną, pasowaną Lua.elę, 
do niej żakiecik krótk; i wcięły 
je s t koloru „cbam ois"' (żółtó-Dei- 
g e ) wykonany z  „velours de lai- 
no".

inny  rocw u „ensem ble" składa 
*ię  a aksam.tnej sukni, której to­
w arzyszy zaKitcik z wyroou, bę­
dącego połączeniem wełny i jed ­
wabiu. Żakiet ten przybrany jest 
k ieszen iam ., ozdobiony aksa­
mitem.-fWV. t~, f\y vrrv r*Xi 1

Bardzo stro jna tualeta z jed ­
wabiu „ c u ć " ,  zapięta na guziki 
s przodu, uzupełniona jest takim 
samym żakietem, mającym  z tyłu 
odstające, krótkie go rse ty ; w yło­
gi są fio letow e, godety zaś zakoń­
czone Ło letow ym  brzegiem .

W ieczorow e tualety są aksa- 
m 'tne, powłóczysto. 1 przeważnie 
dochodzące oo samej szyi, zapię­
cie składa się ze sztrassowycb 
gu z ik ów ; obok tych tualet spoty­
kamy suknie muślinowe, czarne, 
albo z wełnianej koronki, przy­
brane również sztrassami.

Co do kolorów w idzim y dużo
fio letow ych  odcieni, blęk no - f io ­
letow ych  i bławatkowych. Ba**wy 
te są głębokie i ciepłe i wskazu­
ją  na powodzenie ciemnych i bo­
gatych koiorytow ,

W  kolekcji Heima spotykamy 
dużo futrzanych żakiecików no­
szonych z popołudniowym i «uk- 
n n ~ ii:  naprz\'<tad do fio le tow ej, 
w ełn ianej tualety bardzo ładnie 
wygląda żakiecik karakułowy po­
p ielaty, zapięty na srebrne guzi-

modfcle.
spacerowe

Mode) N r. 1.

Spacerowy w kostium z grubego 
tweedu, wyronu firm y  Rodier.. 
Im  matenatu jest citmnc ■ tu lo ­
ne usiane jakby ziarenkam i w ko­
lorach ciemno - błękitnym, żółtym 
i czerwonym.

Żakiet je s t dość krótki, pokry 
wa bowiem tylko biodra, do kto 
rych przylega, atan jest wcięły, 
zam iast punka podkreślony tylko 
pikowe nym ściegiem  w kolorze ja ­
sno - zielonym . Wszystlc.e ściegi 
przybierające przód i tył żakietu 
są jasno - zielone, Biepną one do 
kota kołnierza zarysowują jak­
by piastron z przodu i tasi sam 
deseń z tyłu żakietu, przyozdabia­
ją  na koniec kryte kieszenie, 
znajdu jące się po obu stronach 
żakietu.

Rękawy są długie, podwatowu 
ne w ram onach i ostrym  kantem 
sterczące ku go rze j spódnica jest 
gtaaku, złozona z trzech brytów  z 
przodu i z tyłu.

Zapięcie żakietu jest bardzo o- 
ryginalne, zami* ji guzików lub 
khpsów mamy —  jasno - zielone 

I agra fk i, w tym lam ym  ton ie ro 
' p*'kowane ściegi.

M iękki, sportowy filc , o wyso­
kiej, przeciętej fa łdą  główce, i 
dość ooszernyro rondzie, spu 
szczonym nieco i  przodu, dopeł­
nia całości. Opasany je s t on

wstążką w tym samvm Kolorze, co 
kapelusz.

Ud kołnierza idą w yłogi, a po­
niżej jeden fu trzany pas biegnie 
aż do samego dołu okrycia, wydłu­
żając sylwetkę. Nałożony futrzany 
mankiet dochodzi do łokcia, kie­
szenie przyDrane są również fu ­
trzanym. brzegiem.

Malutki, lu trow y toczek, podnie­
siony z tyłu przybrany jes t ster­
czącym i ku przodow i piórkami.

Okryciu temu towarzyszy spód­
nica z tego samego tweeou i stanik 
koloru rdzawego, bardzo efektow ­
nie urozmaicony przybraniem  z al- 
balóne w dwóch kolorach : bronzo- 
wym i białym 

Stanik jes t gładki 1 obcisły w 
pasie, płaskie u gory  i bu fiaste rę­
kawki zatrzym ują się nad łokciem. 
W ycięc ie  otacza równo szyję. 

W zdłuż stanika biegną prosto-

Kronika ntt&ycnna
Teatr W elkś: przyszły repettuar Opery W arszdwsk ej

* M odel Nr. 2.

Spacerowy płaszcz z tweedu w 
ukoSne prążki. Jest on w kolorze 
beige przybrany futraim  

Zwróćmy uwagę na kwadratowy 
kształt ramion zarysowujących 
twarde, męskie kontury, dwie faid- 
ki umieszczone z katrl-j strony 
ramienia zaznaczają tę lim*,, koł­
nierz futrzany, traktowany jest 
jak m ateriał, tworzy o u szeroką 
riuszkę, p ierścien iem  otaczającą 
szyję.

M odel N r. 2 bis.

padłe trzy  pasy p rzyb ran ia : środko 
wy pas składa się z wyszycia bron 
zowego o białych środkach, docz- 
ne zas mają środek bronzowy i 
brzegi białe.

Spódnica jes t gładka i wąska, 
przyozdobiona tylko nałożonym5 
po obu stronach kieszeniami.
*  Pod wzglądem uczesania wszyst 
kie najnowsze modele odznaczają 
j ię  spauającym i na szyję lokami 
puklami, aibo jednym  lub dwoma 
zaw iniętem i wałkami.

FR*VNCTNE.

Księżniczka Juliana
Juliaantie — mała Juliana — 

jak ją  do dziś ćm a nazywają w 
Koland.i, uchodź/ za osobę dowci' 
pną i pełną humoru Ci wszyscy, 
którzy w idzieli fo to g ra fie  księż­
niczki Juliany, w iedzą dobrze, że 
nie odznacza się ona smukłością 
nóg. To  te i w Holandii nazywa­
ją  je  nawet przysłow iow o „ko­
lum nam i".

Księżniczka Juliana posiada w

Morze to ootega 
Po'ski

Kadwyck, m iejscowości nadmor­
skiej, piękną w illę , gdzie chętnie 
spędza wakacje. Pewnego unia, 
gdy w kostiumie przechodziła 
przez plażę, usłyszała, jak kilku 
Franczuów, leżących na plaży, 
szepnęło do sieb ie:

—  „P a trzc ie , otu słynne kolum­
ny I"

Księżniczka zatrzym ała się i 
odpow iedziała żartownisiom  z u-
ś m i e c h e m :

—  Całe szczęście! Pewnego 
dnia na tych kolumnach oprze 
się państwo!

„S łów ko" księżniczki zyskało w 
Holandii niebywałą popularność-
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M iłośn icy opery radziby za­
pewne dow iedzieć się, jak ie  są 
zam iary nowej dyrekcji co do 
przyszłego repertuaru w Teatrze 
W ielkim , —  W iem y dobrze, jak 
niesłychanie ubogi był ten re­
pertuar w ostatnich czasach, —  
jak  w ie le  jes t oper, grywanych 
oddawna w całym św iecie, a u 
nas dotychczas jeszcze niezna­
nych szerszym  kolom meloma­
nów. T e  ogrom ne luki w naszym 
repertuarze aie dadzą się oczy­
w iście zapełnić w krótkim czasie; 
to te i program , jak* sobre dyrek­
tor M azaraki nakreślił, obliczony 
jest aa 5 najbliższych lat, a po­
mimo to w ydaje mi się on tak 
obszerny, że, je że li choć połowa 
tego programu zostanie urzeczy­
w istniona, to będziemy mogli u- 
ważać, żeśmy pokaźną część za­
ległości w tej dziedzinie odrobili

P rzeg ląda jąc  ten program , 
zwracam y przedewszystkiem  u- 
wagę na pozycje najpow ażn iej­
sze. Dostrzegam y tedy takie kla­
syczne arcydzieło, jak „F le t  za 
czarow any" (Z au b erfló te ) Mo­
zarta, skomponowany przed H o  
laty, a za mojej pamięci, t. j, w 
ostatnich 60-ciu latach w W ar 
szaw ie niegrany —  Dalej figu ru ­
je  „Z ło to  Renu" . (R h e in go ld j 
W agnera, stanowiące wstęp do 
try log ji „h rbe lu ngow ", jedyne 
dzieio W agnera nigdy u nas nie 
wystaw ione. W idzim y dalej „F a l 
s ta ffa " , ostatnie azieło Verdiego, 
w ystaw ione w M edjolan ie w ro­
ku 1892, jest to najgen ialn iejsza 
opera komiczna, jaka się ukazała 
w ostatnich d u ciu  latach, aie bę 
dziemy ch yb i musieli jeszcze tro ­
chę na nią poczekać, wymogą bo­
w iem  pierwozorzęunej obsady 
10-ciu ról solowych i etanowi 
n iejako probiera najwyż izej 
sprawności całego aparatu ope­
rowego.

Bardzo słusznie zamieszczono 
w program ie 2 opery, które n » 
jviczątku X X  wieku zdoDyiy naj­
w iększe powouzenie w Paryżu i 
ob iegły najw iększe sceny w ca­
łym św iecier to „L ou ise " Char- 
pentiera, wystaw iona w Opera 
Com.cjue w r. 1SOO i .Pe lltas  et 
M ślisande" Debussyego (de dra­
matu M eterlincka)

W ybisram y z programu kolej­
no opery, n igdy u nas niegrane. 
A  w ięc :

„Czterech prostaków " W o lfa - 
F erran ego  (prem iera  w Mona 
chium w r. 1906. ja«.o .JDie v ier 
G rob .an e"). A u tor (.pói-włoch i 
pół-m em iec), ur w 1876 r., nale­
ży do najbardziej znanych kom 
pozytorów  spółczesnych ; p. Ko- 
ro lew icz - W aydowa wystaw iła 
dwie je go  opery: w 1921 r. „ K le j ­
noty M adonny" (św ietn ie  dyry­
gowane przez zaczynającego 
wówczas swą karjerę Rodzińskie­
go ), a przedtem  w 1917 jedno- 
aktową „Ta jem n icę  Zuzanny", w 
której sama gra ła  ro !ę tytułową 
O tw arcie wyznaję, że nie lubię 
„K le jnotów  Madonny", której 
„dram atyczność" ma pewien po­
smak sensacyjno ■ film ow y, ale 
w operach komicznych, zwłaszcza 
w „C iekawych kobietkach" (L e  
donnę cu riose), wykazał W o lf- 
F erra ri dużo zręczności, tempe­
ramentu i f in e z ji;  u fajm y więc, 
że i „Czterech prostaków " (k tó ­
rych nfe znam ) okaże się dodat­
nią pozycją w  repertuarze.

„Szwanda dudziarz" ży jącego  
Kompozytora czeskiego W einber- 
gera  ma być, jak  z wielu stron 
słyszałem, jedną z  najlepszych 
oper nowożytnych i cieszy się 
wszędzie duzem powodzeniem.

Z  repertuaru rosyjsk iego dw ie 
opery R.m skiego - Korsakow a: 
„Śn ieżka" (1882) i „Bajka o ca­
rze Sałtan ie" (1900J ortu  dwu* 
aktowa „Jo lan ta " Czajkowak.tgo, 
do której doaawany oędzit jed - 
noaktowy balet tegoż autora 
„D ziadek  do orzechów " („S zcze ł- 
kunczm "), tak popularny w ca­
łym  św iecie, jak  suita orkieai.ro. 
wa.

Puccin i cieszy Dię  u naa tak 
irw aiem  powodzeniem, ze z pew­
nością i je go  „M anon Lescau t", 
k tó ią  dyrekcja zam ierza wysta­
wić, stanie JDok „C yga n e r ji" , 
„T o sk i"  i „B u u e r fly " , stanow ią, 
cych oddawna stał., pozycję w 
naszym repertuarze i m ających 
otrzym ać obecnie nową insceni­
zację. „M an on " (skomp w r, 
1893) byia pierwszą operą, która 
nazwisko Puccin iego uczyniła 
giośnem  w całym  św iec ie ; przy­
ję to  ją  tez sw ojego czasu barnzo 
gorąco i w W arszaw ie, gdzie ro lę 
tytułową kreowała u iocza śpie­
waczka wioska Ferram .

Z dawno m egranych oper nu ją  
być wystaw ione nanowo: „M ig ­
non Thom ata, „m rolowa B aoy" 
Goidmarka, a nawet taJua star* 
opery komiczne, jak  M aw iana  
„D ragom  ViUarsa“  ( t t i óó) ,  Au ** 
nu „Pocztyhon  i  Looiuraeau* 
(1836), D om zetuegc .Córka plu­
zu " 1 W ebera „R dbezah l" ( ? ) .  
S u w iam  w tem miejscu znak H -  
pyux.ua, bo takiej /opery" WoDe- 
ra nie m a; pozost&iy jedyn ie  
fragm enty, naszkicowane p rze i 
W e Dera gdy m iał 17 lat.

N ow ą inscen izację m ają e- 
trzymać ofenbachowskie „Opo**

w ieści H ofm ana" oraz „E uge- 
njusz O n ieg in " i  „T raw iaca ". N a ­
leży im się U>.

T y le  co Jo oper obcych kompo­
zytorów . D yrekcja  uważa sonie 
jednak za obowiązek m ieć na oku 
przedewszystkiem  repertuar pol­
ski —  niestety dotychczas nie­
zbyt zasobny w dzieła, wytrzym u­
jące próbę czasu. Oczyw ści# ca- 
ty M oniuszko wystaw iany będzie 
z największym  pietyzmem, jak o 
tem Świadczą przygotowania do 
,S+raazDegc dworu", przeznaczo­
nego na inaugurację sezonu. Da­
lej ma być wznowiona „M a r ja *  
Statkowakiego oraz wystaw ione 
po raz p ierwszy opery m łodszych 
kompozytorów, jak „D iabelsk i 
m łyn " R óżyck iego , , Fata  morga* 
na" W ertheim a. „Damy i huzary'* 
Kaminakiego, .Zaczarowane ko ło " 
M acury i inne.

M a ją  t e i  być przywrócone 
przedstawienia, poświęcone całko 
w icie baletow i. U jrzym y w iec 
n iew ątp liw ie w najbliższym cza­
sie „h a ra a s  ów " Szymanowskie­
go, a w repertuarze figu ru ją  rów ­
n ież: .M iłość" M orawskiego,
„Pan  Tw ardow sk i" Różyckiego, 
oraz, jako nowości, pantom na 
Kyszarda Straussa „Legenda o 
J o z ie fie "  i kilka baletów  rosy j­
skich.

K ilka dalszych nw ag co do te­
go — naogół bardzo św ietnego — 
Drogrm u odkładam do następ­
nej kroniki.

F r  RrzeDńakł

oan  iM— rłłi
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Zachować godność
Tanna Julia miała dwadzieścia trzy 

lata i była ekspedientką w cukenn 
Jakkolwiek otaczały ją słodycze, cha 
rakier jej był raczej kwaśny, zawsze 
na cos się skarżyła, zawsze coś jej 
nie odoowiadało. Narzekała, i t  ją 
nogi boią oa itana cały dzień za za- 
tożonj m  ^asikami K o n t u a r e m ,  ze stwo­
rzona jest do innego życą i tak da­
lej i tak dalej!

Żale te i skargi wydawały się pan­
n ie  J u l i :  te m  s t u s z n  e ja z e ,  iż  n a . u r a  o d -  

darzyU ją zgrabną postacią, dużemi 
n.ebieakimi o.zam > śliczną cerą 

Wdz ęki te me uszły uwag pana 
Jana, który w magazynie /obuwia 
znajdującym się naprzeciwko cukier­
ni, przymierzał i sprzedawał buciki 
nielicznym zresz'ą Klientom. Vtolry 
czas, a imał go pod dostatkiem, pan 
Jan poświęcał rozmyślaniom o pan­
nie J u l i i ,  a z c z a d e m  o ś m ie l i ł  się na 
tyle. iż s t o j ą c  ta p r o g u  s k le p u  p r z e ­

syłał do cukierni dyskretne spojrze­
nia i u ś m ie c h y  

W ten sposób zawiązała się znajo­
mość, a niedzielne spacery, luna i

iuue rozrywki (Którym pan Jan hoj­
nie częstował swoją towarzyszkę^; 
zamieniły ją w przyjaźń. To tei mio­
dy człowiek zaczą* marzyć o zupei- 
nem pozyskaniu sobie serca panny 
Julii i zaprowadzeniu Jej do ołtarza, 

iedv nieoczekiwany faki popsuł mu 
wszystkie proiekty i plany p?nna 
Julia otrzymaia posadę kasjerki.

Na razie pan yan ucieszył się ser­
decznie z tego polepszenia sytuacji 
swojej ukochanej, i chociaż panna 
Juli- już w kilka dni pc otrzymaniu 
nowej pos idy = ':arżyta się. że sie­
dzące życie jest nadzwyczaj męczące 
— sądził, ie  nic nie stoi na przeszko 
dzie ich małżeństwu.

Nie przewidział tylko jednej rzeczy, 
a mianowicie tego, że panna Julia u- 
rósłszy do gudpofce kasjerKi, zm en 
dotychczasowe poglądy, a nawet u- 
Dodoban.a. Przekonał się o tem, już 
następnej niedzieli, kiedy jak zwykle 
wybrali się na podmiejską wycieczkę

Panna lulia nie przyjęta, jak do­
tąd, podanego sooie ramienia, uważa

jąc, „te  to nie wypada" iść z panem 
Janem „pod rękę-'

— Mam obecnie posadę „inteli- 
gentki" i muszę zachować moją god­
ność _  powiedziała, usuwając się o- 
sientacyjnie.

Kino też ją przestało bawić — wo­
lała iść do teatru, a kiedy godziła się 
spędzić wieczór w kinie, me wybie­
rała, Jak dawniej, filmów komicznych, 
na których zaśrmewali się onoje. aie 
starała się zaw*ze, żeby film byl 
przeróbką powieści lub iztuki drama 
tycznej.

  Mając stanowisko, nmszę zacho
wać swoją godność.. — mow.la z 
powagą.

Panna Julia zaczęła tei dużo czy­
tać, czytała książki, których nie ro­
zumiała dobrze, tym me mniej jed­
nak chwahla się sv oją lekturą, dając 
wszystkim poznać swoją wyższość

Wyzszosc tę w bardzo meprzyjem 
nj sposób odczuwała panna Bronka, 
która zajęła miejsce panny Julii za 
kontuarem : musiała znosić „niehumo 
ry’’ kasjerki, i pan lan, po dawnemu 
zakochany w ładnej dziewczynie.

Panna Bronka była wesoł-i i nie­
frasobliwa, dumne mln-y ł suchy spo- 

|iób bycia panny Julii mało ją waru-,

j  ■ ~  "** —  —  m m

szał, a ponieważ miała dobrą do 
gTiintu naturę, nie brała jej nawet 
tego za złe.

Jan cierpiał nad tą zm:aną swojej 
„narzeczonej", jak ją w duchu na­
zywał i postanowił wspiąć aię też 
choć o jeden szczebel na drabinie 
społecznej. Po wielu staran.ach uda­
ło ma Się dostać ptsade w księgar­
ni. co go we wiamiym mn etn/rn u 
podniosłe o całe niebo wyżej i zbli­
żyło do panny Julii.

Właśnie i  radością myślał o jej 
zdziwieniu, kipdy oznajmi tę dobrą 
nowmę na niedzielnej wycieczce gdy 
przyniesiono mu list od panny Julii, 
którr w kilku suchych słowach u- 
przeuzała, ie  tej niedz.eli nie może 
s mm spędzić i te w następne bę­
dzie te i „zajęta".

Smutek i rozczarowanie pana Ja- 
na były wielkie; niedziela najprzy­
jemniejszy dla niego dzień w tygo­
dniu sta) aię Śmiertelnie długi i po­
nury.

Panna Julia tymczasem nie traci­
ła czasu Od pam tygodni zaczął 
bywać w cukierni miody człowiek 
iportowo ubrany, wygolony przy­
jeżdżający autem, pochłaniający sto­
sy ciastek 1 przyglądający się ka­
sjerce. Był to, jak się okazałe, przed-

r fr——

gtawlciel fi-m y automobilowej, któ­
remu panna Jułia wpadła w oczko. 
Znajomość zawiązała się bez trudu, 
wkrótce kasjerka na niedzielne wy-

e ę r k i  z a c z ę ia  leś.dz c  a u  j n iu n : . e n i .  

Nie posiadała się ze szczęścia i opo- 
HiOdała swoje wrażenia pannie Bron 
ce.

— Co tam automobil! — i-zekla 
raz —  ku-zy 1 nachnie bonzyną. Ja 
tam wolę tramwaj i piesze spacery!

Panna Julia spojrzała na mą z po­
litowaniem i wydęła wzgardliwie u- 
sta.

— Jestem stworzona do auta — 
pomyślała — wyjdę za mego „przed­
stawiciela" za mąż i będę miała auto 
na własność 1

Ale „p-zedstawiciel'* pewnogo dnia 
nie zjawił się do cukierni na ciastka, 
w niedzielę nie dal znaku życia na­
daremnie panna Julia wygladału go 
do wieczora, zmarnowawszy piekne, 
’ftsienn popołudnie. Po dwucfc ty­
godniach ciągłego oczekiwania, zro­
zumiała. że „przedstawiciel" zmienił 
cukiernię, ciastk. i towarzyszkę wy­
cieczek.

Rada nie rada przypomniała sobie 
pana Jana, o kl 5rym zupełnie tym­
czasem zapomniała Pamiętała tylko, 
i *  w długim liście, jaki od niego »-

trzymała, i który pozostawiła Vei 
odpowiedzi, byłr wzmianka o posa­
dzie w księgami. A le me wiedziała 
w jakiej.

— Panno Bronko —  czy pani wie 
w jakiej ks.ęgami pracuje pan Jan 
— zapytała panny sklepowej.

— Wiem — odpowiedziała Bronka, 
pokrywając się lekkim rumie ictm

— Proszę mi iać adres, napiszą 
do pana Jana, żeby w niedzielę cze* 
kał na mnie, wybierzemy się na wy­
cieczkę jak dawniej... — rzekła % 
pewnym zażenowaniem panns Julia.

— A  „przedstawic el" T —  zapyta* 
łe z ukryją ironią Bronka.

— Mam go dosyć! Nie jest inte­
ligentny, sprzykrzyło mi się jego 
towarzy stwo — mówiła kasjerka 
"adrabiając miną,

— Pan Jan jest zajęty 1 nie bę­
dzie mógł Dan towarzyszyć — z  
jakąś dziwna stanowczością rzekł* 
tanna Bronka.

— Co to znaczy? Nie rozumiem!
— To znaczy, że jesteśmy zarę­

czeni! — odpowiedziała panna Bron­
ka z radością i dumą w głosie! Pro­
śmy pa * , ą  na Slub... — d o d a ła  z  uś­
miechem.

M _ ira


